
Za smugą ciaaia

/ z litaratury Środkowego Wybrzeża/

U pragu - także literackiego w PRL - Trzydziestolecia 

apara niejsea poświęcane sumowaniu twórczego darabku 

naszej litaratury. Jeśli aabia przypomnimy, że a wiała 

krótsze w naszej litaraturza akraay czasu / Romantyzm/ 

znalazły swe, pełne wyrazu i dopełnienia miejsce w lite­

rackim nurcie - mia trzaba będzie kardziej wyraziście 

motywować prśb sumowania dokonań w taj dziedzinie w na­

szej powojennej rzeczywistości.

A więc Koszalin Literacki. I tu aaauwa się pierwsza 

niejaka programowa uwaga. Przez lata cała wskutek zupjeł* 

mia miepetrzebaege kalkawaaia tzw.regionalnych uwarun­
kowań i podziałów tarytarialmych - cały^Spełeczno-gespe- 

darczy sztafaż paxykapian niejaka "doczepiany" da litera­

ckich spraw - siągnął się mieustsmmie w dyskusjach i pisa»- 

mych relacjach. Dapiara w ostatnia okresie zrezygnowane z
Oszafowania awya określeniem litaratury - twórcza ci lite­

rackiej REGIONALNEJ•
I

W przypadku Ziem Zachodnich i Północnych z pewnością 

problematyka literacka nawarstwiana w nieskończoność wa- 1 

kół spraw ODZYSKANIA, ZAGOSPODAROWYWANIA, wiążącej się 

z tym ludnośćiawaj integracji i wreszcie tworzenia się 

jednolitego społeczeństwa - sprzjrjały powstawaniu litera- 

skiege przydenka - ragianalna twórczość pisarska, poetycka.

Jeśli więc podejmuję temat - z literatury Środkowego 

Wybrzaża - ta dotyczy am jedymie ludzi tu mieszkających 

i tworzących a nie sensu ich pisarstwa.

XXX
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O kin więc mewa ? O tych, którzy aktualnie zamieszkują 

w województwie koszalińskim a twórczość ich zmalazła już 

swojo miejsce w dorobku literackim krajowego powojemao go 

irzydzioatolocia. Są to ludzie mie tworzący jakichś lite­

racko zróżnicowanych grup twórczych a jako środowisko łą­

czy ich geograficzme ekreślemie miejsca zamieszkamia.

Irudmo procyzyjmio określić lata początkujące istmio- 

mie togo średkwiska. Meżm* aftami*st stwierdzić inaczej. 

Mioszkali i tworzyli tu poeci i prozaicy w okresie, kiedy 

w kraju zwłaszcza poezja stawała się po kryzysie proza­

torskiego "małego realizmu" głównym o roczoj majdomiośloj- 

azym mośmikiom współczasmych wartości w literaturza.

Nad wyraz czytalmym spoiwom ortystycznym togo okresu, 

także zresztą w utworach prezatarskich tutejszych twór­

ców - był motyw wiejskiej tradycji społeczmo-kulturalaoj 

przetwarzam©j m obraz małomiasteczkowej i wiejskiej rzecz; 

wistoóci tych ziem w pierwszych lotach odzyskania. A więc 

wspomnienie chłopskiego rodowodu,bądź też dzieciństwa, 

uświadamianie sobie konfliktu miedzy archaicznym öwietom 

wsi a tym - w który należała wkroczyć by zdobyć wykształ­

cenie, kulturę literacką. Zazębię się chłopskie i flebetni- 

czo środowisko - jego tradycje.

W krajowej prasie i almanachach drukują swa wiersza 

w latach 1950-56 - Marta Aluehna Emoliamaw, Anataliusz

Jurań, Henryk Liver-Pietrowski. Swoją aktywność debiutan­

cką sygnalizuje Czesław Kuriata.

Jast te okres, w którym aad twórczością ciąży osad sche­

matyzmu, poetyki secraelistycznaj. Ale już słabnie wypacza* 

my w pierwszym dziesięcioleciu postulat tzw. "społecznej 

służby". Jem Błoński powie - "zmiano worty". W Koszalinie 

powstanie pierwszy Klub Litorsckif wkrótce potom grupo

"^eduza". Ujawniają się mewi twórcy.
i
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Zbigniew Kiwka, Stanisław Misakewski, Tadeusz Pawlak, ^»c 

usz Sakół. W późniejszych latach dejdą - terasa Jaramc, 

Zbigniew Jankowski, Zbysław Górecki, Leszek Bakuła, pataa 

następni. Aktualnie środowiska liczy ponad 30 osób a bi 

liataczka pozycji wydawniczych przekroczyła 50 książek.

XXX

Jarzy Mazurczyk stwierdził kiedyś, ża "złotym okresem" 

dla "koszalińskiej literatury" vyły lata 1961-71. ^rzesu 

mąłbym ta dziesięciolecie ma 1963-73* Ale to nie jest 

najważniejsza.

Otóż, w minionych 12 latach można zauważyć bardzo int 

resujący i wazachstramy rozwój twórczy środowiska, która 

znajduje cię w pełnej - źa tak pewien - stabilizacji, czy 

skończyły się odjazdy, przeprowadzki motomiast przybywaje 

nowi «łodzi twórcy. Warto ten fakt zauważyć. Wskazuje om

na stabilizację i poprawę warunków pracy twórczaj.yMatywu 

wniosek o owej wszechstronności twórczej, która zresztą 

jest cechą całego trzydziestolecia w palakiaj litaratur2 . 

Zauważa się howioa, ża mimo okresów tzw. batalii a reali2 

i patom - jak mawiał Artur Sandauer i Julian ^rzybeś - 

"batalii • nowoczesność" - mi© można znaleźć jakiejś kam-

krotnaj dominanty w pewejeitnej twórczości. Brak jodnege
i

pramieniującoga wzoru litorackiege czyli aklaktyczmaść 

literatury przemawia w tym przypedku na jaj korzyść.

Bć maże za lat dwadzieścia - historycy literatury ocenia 

pięćdziesięciolecie odkryją jakieś dominanty, nazwą je 

aapowiedni©•

W "koszalińskich" dokonaniach daje się zauważyć nurt
prozaików

w jakimś semsie łączący jednak poszczególnych pxxnxxy, p<

tów i
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Piętakewski "Odmieniec", wyrywający się wbrew wszystkien 

z niejaka wiejskiege pedgleb ia , znajduje u 3LXIXX1XÄMX 

X#YJ£K Czesława Kuriaty pebratymcs w "nadwrażliweu" żyjąc; 

aa pagraniezu dawnej wsi i współczeenega miasta. Jest t 

"nadwrażliwiec" z aspiracjami i wiecznymi razterkami raz 

chłapem Sekułą, innym razem jedneczednie wiejskim kerea- 

pamdemtem cemtralmej "Niwy" by wreszcie wylądawać ma sta- 

newisku stróża w zakładzie pracy z rebetnikami, urzędnik 

mi i całym "miewiejskim" sztafażem.

Kiedy indziej "nadwrażliwiec" przybiera pastać trach 

infantylnega, mi ta wednie , mi ma jawie żyjącega chłapc 

który u Kuriaty/wGalap da wielkiega lasu"/ataje się//ped 

bnie zresztą jak i u Leczka Nakuły /"Czerwany bór// cem 

tralną, pierwazaplamawą pastacią przeżywającą jakieś tr 

giczme dzieje swajej vckmk wsi. Z kolei i Zbysława Górec
f» M

kiega /"Żelazna dciana"/ takim darasłym nadwarżliwcem, 1« 

tu äKSKniyiixxxknxfitacixx peehewym, mie abarczamym "wielką 

histerią i patriotyzmem" jest Maria Żerna.

A więc kemkretna kamwemcja marracyjma umażliwiająca 

w niezbyt maże adkrywczej farmie "mita jawy mi ta smu" 

ukazać złażamadć całej prablematyki i jej przewartadcia- 

wań. Depiere późniejsze apawiadamia przymiaaą tyb bahat 

ra bardziej dejrzałege, pajmująccge iatatę dziejących s 

wakół miega spałeczmych przemian ma awym sakramentalnym
f

t ■

styku wied-miasta / relnik- rabatni*-, urzędnik. Opawiaat 

mis te miczya już mie różnią się ad takich samych pisa 

mych w Warszawie czy Teruniu.

Padabmie ma się sprawa w paezji. Zygmunt Plis, Leszek 

Bakuła, Czesław Kuriata, Stanisław Misakswski, Tadeusz 

Pawlak, Emilia Szczepańska i immi - czerpią "pełnymi garl/' 1
ciaai" z bagactwa awej wiejske-niejakiej inspiracji car 

rzadziej nawracając da natywów histerii na rzecz równie



- 5 -

interesującej wapółczeeaeści. Czasami ów genealegiczae- 

redewedewy wiejski aurt /Kuriata,Bakuła, Misakewski,Flis/ 

staje się autentyczną i aryginalaą twórczą inicjacją łat­

wą da odczytania w wierszu czy paeaacie. MATKfi-NTURA 

jest dla mich punktem adaiesieaia w twarzeaiu wizji pae- 

tyckich przeżyć. Oprócz Zygmunta Flisa, trzej pazastali 
ta pisarze z sgttägi darabkiea i ta zarówaa paetyckia 

jak prazatarakia. Ta jeszcze jede» wyzaaczaik wielatara- 

wa^ca, braku demin^aty twórczej,o czy« była uprzedaia • 

Natamiast asleży się kaaieczaie wzaiaaka a pazytywaej tea 

deacji da umiejacawiaaia liryczaega padaiatu w kaakretay« 

tle - czyli rezygnacja z "próżni”, w której tak częste 

tkwij^ jeszcze niektóre utwary - zwłaszcza aładszych.

Anna Kamieńska pisząc a koszalińskich twórcach nazwa­

la ich aieca wzaiaóle - paeta«i latarniami aarskiai. Był 

ta wyzaaczaik ia plus przy pełnej liwiadan#óci §ed«aczes- 

aej aieregiaaalaaóci. Mewa była r?czej a aiepawtarzalaaści 

każdega z «marnujących’ awiateł.

XXX

Sądzę, że aiaął już czas tzw. zmitalagizawania tematu 

zachodniego w literaturze polskiej, czy "kaszaana paczci- 

waóci” - jak aawia Witald Nawre-cki. Natamiast aigdy aie aa 

leży zapaaiaaó a kaawie hiateryczaej, która w przypadku 

kaszalińnkich twórców znalazła sabie gadaych prapagatarów. 

Paeaaty hiataryczae "Sydania" Staaisława Miaakcwskiega, 

"Pewrót Kaięcia Eryka" - Czesława Kuriaty czy wreszcie 

Ikegeady ^awarskie z twórczą iawencją adAatawywane przez 

Grac jama £X3pE2& Fi jałkaw ikiega - będą staaawió trwały ólad 

darabku także w tej dziedzimie. Derebku, pa który zawsze

wart* i aależy sięgnąć^ ju£ niepotrzebne. Zaajdzieay ich 
aparaJwkkażdaieakweS książce.

Jerzy Dąbrawa


